Wycholsi we wtorek, cuwnrieki 
aabotą. Ca sobote dołaczony jest 
arkusz Boamaltości, pizma ku 
pożłytkowi | zabawie. Erennme- 
rata Gazety a Dodatkien: I Rosmal- 
tościami ną kwartał: dla odhiera- 
jących] w samym Lwowie A sr- 
RE ker., na pocatamcie Iwowakim 
Bar. 18 ür., na wanelkich Innych 
Poastamtach 5 str. 86 kr- m. konw. 
Prenumerata półroasna wynosi 
dwa rasy tyla ea kwartalna. 


Czwartek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Angli à a: Mowa 
Sir Rob. Peel. — Odezwa Królowćj z powodu 
rozruchów po fabrycznych zakładach. — Wel- 
lington obejmuje dowództwo nad wojskiem. 

Francyja: Mowa pana Lamartine. | 

Kraków: Reskrypt Cesarza Rossyjskiego. 

Królestwo Polskie. 

Nowiny Lwowskie. 

Wiadomości handl. i przem. lwów. — Tarnów. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija i irlandyja. 


W przeszłój Gazecie umieściliśmy mowę P a l- 
merstona wymierzona przeciw Pee lowi. 
Łatwo pojać, źe w sasrmierce parlamentar- 
skićj biegły przewódzca teraźniejszego mini- 
steryjam nie dał długo czekać na odpowiedź. 
Umieszczamy tu w wyciągu jego mowę, uwa- 
zana powszechnie za najpiękniejszy owoc kra- 
somówstwa w zawodzie parlamentarskim : »Nie 
wiema rzekł Sir R. Peel A »czyli panegiryk ę 
którym lord Palmerston księcia Welling- 
tona i mnie z powodu emancypacyi katolików 
uraczył, nie przechodzi naszych zasług. Sza- 
noway lord mówił z takim ogniem o bilu re- 
formy, rozwodził sie z takióm oburzeniem nad 
zmiennością w zasadachł Ale gdy sięgam pa- 
mięcią, jakie lord Pa l me rs ton miał dawnićj 
zdanie wzgłędem reformy w parlamencie, zdaje 
mi się, Że nikomu bardzićj nie przystałoby 
tolerować wszelkie zmiany w zasadach, w opinii, 
jak właśnie Szanownemu lordowi. (Śmićch. ) 
Dopóki żył Cannin g, zacięty przeciwnik re- 
formy . lord Palmerston był mu wierny, 
oki aa jego oddany zasadom; ale wkrótce 
potem tę samą wierność i przychylność zlał na 
forda Grey, który pro oai reforme. — 
Co do reform handlowych , jeżeli takowe wy- 
pływają z bilu reformy, jak szanowny lord 


"GR. KE T.A. 
LWOWSKA. 
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Dodatak do Gazety Lwawakiój 
abejmnje doniesienia nragdowa I 
prytratne. za umieasozenia w De. 
datka płaci słę od wierasa w poł- 
kolumnie (draklem garmont) sa 
plerwsny ras A kr., a zn kardan 
następujący ras tylka po 1119 kr. 
mon, konw. Za większe litery plaet 
alę wedle tego ile na awyczajny 
druk obrachowane miejsca anj- 
ma. Bedakeyja Gagety Lwowskiaj 
przyjmuje tylko frankowana sty 


1. września 1842. 


€ 
utrzymywał, dla czego nie dopełniliście ich 
wtedy, kiedyście byli przy władzy ? Mając pod- 
ówczas nieprzełamaną większość, czemużeście 
czekali, aż zostaniecie przywiedzeni do osta- 
teczności i rozpaczy? [wtedy dopićro zapro= 
jektowaliście wasze reformy handlowe, ostatnia 
odbyliście spowiedź i ostatnia pokutę. (Śmićch) 
Jakże spędził szanowny lord feryje parlamen- 
tarskie? Na czytaniu Adama Smitha i Mal- 
chusa? (Śmićch.) Wielce szanowny mój po- 
przednik oświadczył, że zawiodłem moich stron- 
ników, którzy mi dali swoję pomoc pod wcale 
innćmi warunkami. Zaprzeczam temu. Nigdy 
nie przyjmowałem żadnych warunków. Zasady 
moje objawiłem jeszcze wr. 1835. Utrzymu- 
jesz zacny lordzie , że przyjąłem, že adopto- 
wałem wasze zasady. (Śmićch.) Ciekawy jestem, 
gdzie miałem ich szukać. (Śmićch.) To pruwda, 
żem ich nie znalazł w czerwonćj tece szla- 
chetnego lorda... Ale co mnie dziwi? Kiedy 
lord Palmerston kadzi sobie i swoim ko- 
legom, kiedy z jego ust płyna panegiryki na 
poprzednicze minisieryjum, gdzież się wynieśli 
jego zacni koledzy ? (Śmićch. — Trzeba wie- 
dzićć, iż żaden z kolegów gabinetu Palmer- 
stona nie pozostał na swojóm miejscu , gdy 
były piórwszy minister zabićrał głos, ale wszy- 
scy wynieśli się czóm prędzej.) Nieobecność 
ieh nie jestże nieodpartóm zaprzeczeniem 
wszystkich zarzutów szlachetnego lorda? (Okla- 
ski.) Gdzież byli przez cały przeszły miesiąc, 
kiedy się najważniejsze sprawy toczyły?. Czy- 
liż ich nieobecność jest dowodem obojęt- 
ności, zjaką chodzą około swoich publicznych 
obowiazków? Ale bynajmnićj! Owszóm to ma 
znaczyć, iż maja zupełne i nieograniczone za- 
ufanie w obecnym rzadzie. (Śmićch i oklaski.) 
Szanowni koledzy poprzedniczego gabinetu zo- 
stawili szlachetnego lorda »jak ową ostatnią 
różę letnia, samotnie kwitnąca , kiedy miłe 
jćj towarzyszki powiedły i: poschły.* (The last 
rose of summer, all bloming ulone. — His lowely 
companions all withered and gone.) Zostawili go, 
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„aby rozpościćrał woń swoję w pustyni« zale- 
cajac mu, »aby wielka, należycie przykrojoną 
mowa nabiwszy butelkę, szczelnie ją zamknął, 
a przy końcu posiedzeń jakimkolwiek sposobem 
korek wysadził.« (Długie śmićchy.) Powiedzieli 
mu: »wPowiódz piękna mowę, ale na miłość 
Boska nie czyń Żadnego wniosku. nie Żadaj 
głosowania. Mów o Ameryce, Afganistanie , 
o wszystlkićm, co ci przez głowę przejdzie, ale 
nie przekładaj żadnego projektu, bośmy prze- 
Ek jeden z nas wystąpi przeciw trzem.e — 
Jziwić się wypada, dla czego lord Palm er- 
ston pytagorcjskie zachował milczenie, kiedy 
się przez dni szesnaście toczyła tak ważna 
sprawa , jaką jest podatek od dochodów, czemu 
tego, co mu ciężyło na sercu, nie przetopił 
w słowa. Patrzac na kwaśne miny, które sza- 
nowny minister robi z powodu kilku mnićj- 
ważnych biłów, sądzićby należało, Że przedłoży 
nam jakieś uniwersalne lekarstwo dla porato- 
wania nadwatlonego kraju. Ale gdzież tam | 
Szanowny lćkarz wieńczy swoję długa dyagnozę 
ta uwaga: Że coś dokoniecznie trzeba przed- 
sięwziąć dla przyniesienia ulgi panującćj nędzy, 
zanim się rozejdzie parlament. (Oklaski i 
śmićch.) O ten punkt zaczepić, aby-zganić 
obecne mibisteryjum a natomiast zadąć w pu- 
zan ku chwale ministerstwa wigów , niemałćj 
potrzeba było przeprawy; ale któżby tam wszę- 
dzie szukał loicznego zwiazku! Lord Palmer- 
ston płynie dalej rozpiętemi żaglami i wystę- 
puje na popis z wigów czynami w sprawie ty- 
czącćj sie handlu niewolnikami. Ale czyliż 
wtćj sprawie przystało lordowi pawi rozpościć- 
rać ogon ? Rzućcie okiem na europejskie kraje, 
których związkami chełpiliście się niebacznie. 
Spojrzyjcie na Francyję. Przed sześcią laty mó- 
wiliście o utworzeniu wielkiego związku na Za- 
chodzie Europy, ozwiązku nietylko materyjal- 
nych interesów, ale iopinij politycznych, ma- 
jęcych działąć na mnićj liberalne państwa tej 
części: ziemi. Pytam się, «co się stało z tćm 
przymierzem? Nie potrzebowaliśmy zawiązy” 
wać nowych stosunków z Francyją, albowiem 
Anglija uznała dynastyję Ludwika Filipa. Gdy- 
ście przyszli do stóru rzadu, zastaliście nasze 
stosunki z Francyją ustalone , przyjażne. Na- 
leżało wam je bardzićj jeszcze utwierdzać , 
umacniać. Ateraz pytam, wjałtich zostajemy 
obecnie z Fraucyją stosunkach. Na waszą obronę 
bedziecie mówić zapewnie ọ prawie przetrzą- 
sania okrętów, oniechęci Francyi połączenia 
sie zwami w Lewancie, o odmówieniu zawarcia 
traktatu bandlowego. (Słuchajcie!) Ale z kad 
poszła ta niechęć Francyi ku nam? Wyście 
byli tego przyczyną. Wasze postepowanie obu- 


dziło w sercach francuzkiego ludu tę niechęć. 
Czy to nieprawda? Powićdzcie sami: Tak 
czy nie? Wićm, że Anglija nie ma nieprzy- 


jaźnych uczuć dla Francyi. (Głośne oklaski ze 


wszystkich stron izby.) Każde nieszczęście, 
które Francyję dotyka, znajduje unas głębo- 
kie, szczćre współczucie. Widzieliśmy, że 
kiedy nowa kleska dotltneła rodzinę królewską 
i lud francuzki, w całym kraju obudziło się 
uczucie żalu, jak gdyby ta klęska nas samych 
dotknęła. Powtarzam: Nie mamy nieprzyjaź- 
nych uczuć dla Francyi, ale także nie lekamy 
się Francyi. (Oklaski trwaja przez długi czas.) 
Ale co więcćj, nie czujemy zawiści. przeciw 
Francyi, chyba tę szlachcina zawiść, te szla- 
chetna emulacyję nie dać się wyprzedzić na 
drodze oświaty. I cóż było powodem do ze- 
rwania przyjażnych pomiędzy tómi narodami 
zwiazków , tych zwięzków, któreby nie powinny 
nigdy być zerwane , od których pokój Europy 
zawisł? Oto kraj turecki. Toż zawikłanie prze- 
kazaliście w puściźnie nam, doradcom JI Mości ? 
Iwy się jeszcze chełpicie, Že jesteście wskrze- 
sicielami tureckiego kraju ? O mylicie się bar- 
dzo, wyście przywrócili tylko cień państwa, 
zostawiwszy za soba nieład i zamieszanie. (Glo- 
śne okrzyki.ja — Potóm przeszedł mowca do 
sprawy o sporne ziemię z Amerykanami i do 
traktatu o przetrząsaniu okrętów. Oskarzał wi- 
gów, dla czego zrazu uczynili niebaczne kon- 
cessyje Amerykanom, a dopićro późnićj z gór= 
nego zadeli tonu, utrzymując, źe pretensyje 
Stanów Zjednoczonych nie dadza sie z hono- 
rem Anglii pogodzić. »Mniemam« rzekł mowca, 
»że nie masz nikogo, któryby honor Anglii 
więcćj cenił nademnie. Jednak wyznaję , iż 
wićj sprawie iwsprawie z Francyja byłem za- 
wsze tego przekonania, iż dobro ludzkości wy- 
maga, aby wszelkie nieporozumienia między 
temi państwami a Angliją jak najrychlćj były 
usunięte. Mam nadzieję, że Anglija i Stany. 
Zjednoczone, te dwa pobratymcze kraje, spo- 
krewnione z soba językiem i współnćm dobrem,' 
zagodza te nieporozumienia , pomnąc, że cios, 
czy on ze strony Anglii, czyli též ze strony 
Sianów Zjednoczonych zadanym będzie, zrani 
zarazem oba kraje. Co do prawa o przetrzą- 
saniu okrętów przyznaje nam szanowny lord 
większą zręczność i |biegłość, z jaką na rzuco- 
nćj przcz niego podwalinie kierowałiśmy tą - 
Sprawa, a którą rozwinąć nie dozwałały szla-' 
chctnemu lordowi ówczasowe okoliczności. [ja 
podzielam Twoje zdanie szanowny  lordzię. 
(Oznaki wesołości i śmićch.) Ale my starali się 
nawrócić Zjednoczone Stany na nasza stronę, 
nie ciskaliśmy obelgi na naród „ któremu ho- 
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nor. jest święty, który umić uczuć zniewagę.« 
Wspomniał dalej otraktacie handlowym z Por- 
tagalija, zawartym przez teraźniejsze ministe- 
ryjum, nad którym traktatem ministeryjum 
Palmerstona nadaremnie przez pięć lat 
się bićdziło, a który za rządu torysów w prze- 
ciągu sześciu miesięcy przyszedł do skutku. 
Szanowny lord ganit uległość naszą Mrólo- 
wi hanowerskiemu, o którego dobijamy się ła- 
ske, czyniąc lioncesyje niesprawiedliwym ro- 
szczeniom jego rządu. Zapewniam szlachetne- 
go lorda, Że nigdy nie przyzwolę na preten 
yje, krzywdzące naszą ojczyznę, bądź one od 
Króla hanowerskiego, bądź też od kogokolwiek 
innego pochodzą. (Głośne oklaski.) Ale te pod- 
rzędne sprawy nie rozstrzygają Jeszcze miedzy 
nami sporu, nie przechyłają szali zwycięztwa 
na naszą stronę; zachodzi tu pytanie, w Ja- 
kim stanie zostawiliście kraj co do spraw ze- 
wnętrznych. Że stosunki z Francyją i Stana- 
mi Zjednoczonemi nie były bardzo pocieszne, 
tego dowiodłem. Zwróćmy Się teraz do wo- 
jennych operacyj w Syryi, Afganistanie i Chi- 
mach ; wszakże te operacyje przypadały wla- 
śnie pod ten czas, kiedyście waszą politykę 
pokoju pod niebiosa wynosili. (Słuchajcie !) 
Przywodzę wam jeszcze w pamięć te dwa mi- 
Jijony ubytku , które wam wykazano właśnie 
w tćj chwili, kiedy macie tę zuchwałość twier- 
dzie, że wszystkie sprawy zostawiliście nam 
w jak najlepszym stanic. (Głośne oklaski i 
śmicch.) Nie dość, Że przemawiacie w taki 
sposób, który tylko wam ale nie nam szko- 
dzić może, ośmielacie się jeszcze oświadczać, 
łe żywimy się okrnchami podjętemi z zaso- 
bnćj spiżarni poprzedniczego ministeryjum. 
(Niechętne głosy: Słuchajcie! ) Najsmacz- 
niejszy kasek zachował sobie lord Palmer- 
ston na koniec, jestto sprawa w Afganista- 
nie. (Słuchajcie!) Szlachetny przewódca po- 
przedniczego ministeryjum Życzy nam szcze- 
ścia, Że nasze stanowiska i nasze stosunki w 
Afganistanie sa sak Norzystne , tak rzyjaźne. 
(Głośne okrzyki: Sluchajcie!) Miły bosdi Na- 
sze stosunki w, Afganistanie korzystne! Mówić 
o tém, po tak smutnćj klęsce w Kabulu, po 
wypadkach w Ghisni, nie jestżeto urągać się 
z publiczności? Nasze wojska zajmują korzy- 
stne stanowiska w Afganistanie, nie jestżeto za* 


bawnie? (Słuchajcie!) Szanowny lord oświad- 
zając to zdanie polegał zapewne na mojćj 


wstrzemięźliwości, jaką zachowuje w wyjaśnia- 
' 


niu sprawy, tyczącćj sie Afganistanu. O ni- 
gdy mnie nie zniewoł: E i 

g ne niewolicie, abym zapomniał, 
com winien obowiązkowi dając odpowiedź na 
podobne pytania. Łatwo wyrzec: czemu nie 


wysyłacie wojska do Kandahar, lub tam gdzie 
indzićj. Szlachetny lord nie widzi w tém ża- 
dnéj trudności, ale czy sobie przypomina, że 
26000 wielbładów objuczonych ładunkiem dla 
wajska wyginęło do nogi, nim się zdołały do- 
stać do ... (Palmerston zaprzecza kiwając gło- 
wa). Tak jest, tak, 26000 wielbładów wyginęe 
ło. Szlachetny lord pyta się dałćj, kto mial 
zamiar zaniechać sprawę w Afganistanie? —' 
To móglbym szanownemu lordowi na ucho po- 
wiedzić; (bardzo rzesiste oklaski) ostrzegam 
lorda, aby z większa oglednościa wyrażał sie 
o teraźniejszych ministrach. (Znowu oklaski.) 
Sprawa Afganistanu zasługuje zewszechmiar 
na dojrzalsza rozwagę.“ Na zapytanie lorda w 
tćj mierze'daue mi wieczora onegdajszego, od- 
powiedziałem z wszelka ostrożnością. Dla cze- 
go to uczyniłem, wiadomo. Nie minie szćść 
tygodni, a to, co tu mówimy, powtórzą dzień- 
niki indyjskie. Wolę raczćj słuchać bajek i 
potwarzy za to, Że w tćj mierze zachowuje 
milczenie , niżeli abym miał narazić pa nie- 
bezpieczeństwo któregobądź zdamecznych urze- 
dników. (Długo trwające oklaski.) W tćj może 
chwili zawiązuja się układy. Jestem tego na« 
wet pewny. (Słuchajciet) Dalszych wyjaśnień 
dać nie mogę. Jeżli zaś szanowny lord chce 
mi prawić kazanie o zasadach politycznej eko- 
nomii, to muszę mu przywołać w pamięć ko- 
szta wojny w Afganistanie, i uczynić go uwa- 
Znym Da te zasadę Smitha, źe naród wten- 
czas używa prawdziwie dobrodziejstw handlu, 
jeźli zapobieżono wycieńczeniu źródeł, stano- 
wiących bogactwo kraju. ( Głośne oklaski. ) 
Jam już skończył, Sir.* EE T g> 
"i PAC ń yk 

Z Londynu dnia.47. sierpnia. Ode- 


zwa Rrółowćj pod względem roz*ruchów, któ; 
re robotnicy wszczynają, brzmijak następuje : 


»Wiktoryja Regina. Zważywszy, Że 
na różnych punktach Wielkiej Brytanii w bun- 
towniczy i zaburzający sposób zgromadziły się 
niedawno liczne bandy kary godnych i rozpa- 
sanych osób, które wdaftscy, sie przemocą do 
kopalni, odłewalni, rękodzielni, tudzież do in- 
nych fabryk, wielu spokojnym poddanym, pra- 
cujacym w pomienionych zakładach, przeszko- 
dziły wykonywać zwyczajnę swe ŁOWóty i za- 
rabiać sobie na utrzymanie Życia; zważywszy 
dalćj, że Nam bardzo niemiłe sa smutne situ- 
tki, które ztad dla apokojności Aoa T dla 
bezpicczeństwa życia i majątku Naszych pod- 
danych wyniknąć muszą, jeźcli te bezprawia. 
zasłużonćj nie otrzymają kary A nastepnie po- 
nieważ stale postanowiliśmy 7 esłej „Big 
wości praw na ukaranie tych' złoczyńców; dla 
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tego uznaliśmy za rzecz stosowna podłag zda- 
nia Naszćj tajnćj rady wydać niniejszą ode- 
zwę, z rozkazem, aby wszyscy sędziowie poko- 
ju, szeryfowie, podszeryfowie , tudzież inni u- 
rzędnicy użyli wszelkich środków, jakie tylko 
są w ich mocy, do wykrycia, chwytania i sta- 
wiania przed sad tych osób, które w bunto- 
wniczych rozruchach udział miały, A w za- 
chętę do odkrycia tych złoczyńców przyrzeka- 
my i oświadczamy niniejszóm, że wszyscy ci, 
którzy odkryja schwytają podżegaczów do roz- 
rachu lub też samych burzycieli, w przypad- 
ku ich osądzenia otrzymają za każdą osobę 50 
funtów szterl. , i oraz Nasze najłaskawsze prze- 
baczenie, na przypadek, jeżeliby oznajmująca 
osoba do pomienionego przestępstwa należała.<« 

Naczelne dowództwo nad wojskiem, które 
lord Hill złożył, przyjął dnia 12go ksiażę 
Wellington, wszelako, jak powiadają, tyl- 
ko tymczasowie. Słychać, iż późnićj, Sir 
George Murray stanowczo tẹ posadę 
otrzyma: P 


Wrancyja:. 


Po panu Larochcjaquelin zabrał głos 
w sprawie Rejencyi pan La martine temi 
słowy: Kwestyję o Rejencyi chcę zwrócić na 
stanowisko praktyczne.- Mimo wszelka cześć 
dla osoby, która według wniosku do ustawy ma 
objąć Rejencyję, widzę się zniewolonym zbijać 
tenże projekt w niektórych punktach. Na 
przełożoną ustawę zapatruje się z dwojakiogo 
stanowiska: najprzód widzę w nićj oznaczenie 
osobiste, kto ma objać Rejencyję ; powtóre wi- 
dze w niéj zasadę monarchicznćj dziedziczno- 
ści. Niniejszą ustawą rozciągnieliście Mości 
Panowie prawo dziedziczności do drugiego sto- 

nia pokrewieństwa, wszakże dotąd prawo to 
rozciągało się tylko do pićrwszego stopnia. 
Przez to naruszonoby nazawsze prawo wyboru, 
które: przysłuża władzom państwa, przez to 
zburzonoby to, cośmy w r. 1830 naszą ręka 
wznieśli. (Oklaski od lewćj strony. Szemranie 
pd środka.) Historyja nas naucza, że Król 
króluje z prawa boskiego, prawo zaś Re- 
jenta pochodzi z ramienia narodu. Przeciw 
Rejencyi w ręku kobiety, zarzucają że Rejent- 
ka wystawiona jest bardzićj na pociski potwar- 
cze druku, Że księżna Orleańska jako prote- 
stantka nie byłaby od Francuzów dobrze wi- 
dzianą. Nie przeczę, Że te trudności zacho- 
dzą. Ale z drugićj strony któż nie przyzna, 
że właśnie Rejentka-matka opiekująca się liró- 
lewiczem może największy zapał obudzić w woj- 
sku. Przypomnijmy sobie Elż bić tę Cesa- 
rzowę rossyjską i Maryję Teresę. Czy 


może być co wznioślejszego jak ta przysięga Wę- 
prów : Moriamur pro rege nostro, gdy Maryja 
Teresa ukazała im na sejmie swego malole- 
tniego syna, następcę tronu. Drudzy upatrują 
w tém wielkie niebezpieczeństwo, że księżna 
Orleańska jest innego wyznania wiary, jak Fran- 
cuzi. Pytam się tych Panów, ażali się obawia- 
ja przeto jakiego wpływu w religijno-politycz- 
nym względzie ? Czyliż przed pięciudziesiat 
łaty nie wywalczyliśmy wolności sumienia ? 
Wszakże w Belgii, oddanćj z wielką gorliwo- 
ścią religii katolickićj,' panuje Rról, który inna 
wyznają religiję. A przecież nikt w tóm nie 
widzi żadnego niebezpieczeństwa. Co do za- 
rzutu, że pociski druku moga zniszczyć sławę 
kobićty, oświadczam, że ten, któryby się tar- 
guał na sławę kobićty , podałby się w obrzy- 
dzenie. Takie pociski są bezsilne i uderzają 
napowrót w tego, który je wypuścił. (Porusze- 
nie.) Interes matki małoletniego Htróla jest 
wspólny z interesemjćj syna. Rejent może prze- 
kupić druk lub zniweczyć władze państwa. Do- 
puśómy,żeliejentowi nadarza się sposobność pro- 
wadzenia wojny, dopuśćmy dalej, że opanował dy- 
ktaturę wojskową. Jako, czyliź się nie obawiacie 
że Rejent całego dołoży wpływu, aby po wy- 
gaśnięciu Rejencyi, władze mu poruczomą i 
nadal zatrzymał? Mości Panowie | Ustawa wasza 
nie jest ani konserwacyjna ani dynastyczna, jak 
się podobało nazwać p, Dupin. Waszą usta- 
wa odrywa matkę od Kolebki dziócięcia, i sta- 
wia przy nićm współzawodnika, a może i u- 
zurpatora. (Mocne wrażenie.) Niniejsza usta- 
wa o Rejencyi jest dowodem politycznego tchó- 
rzostwa. (Poruszenie.) Wyznać muszę, że nie- 
korzystać z tćj okoliczności, Która nadarza po- 
łączenie władzy królewskićj z wykonaniem wol- 
ności narodowćj, na karb naszćj hańby poli- 
czyć trzeba. (Oklaski od lewćj strony.) Nie 
jestem przyjacielem rewoelucyi, ale rewolucyi 
gwałtownćj, uzurpacyjnćj. Jeżli zaś naród ma 
sposobność na drodze legalnćj rewolucyi, ująć 
władzę narodowa, i takową z rak wypuszcza, 
to tylko dowodzi tchórzostwa. (Oklaski od le- 
wćj strony.) Uciekać się pod skrzydła dyna- 
stycznćj władzy w takich okolicznościach, w któ- 
rych obecnie zostajemy, nie jestże to w obec 
całćj Europy oświadczyć, że Francyja jeszcze 
nie wzrosła do pełnoletności, że sama sobą 
rzadzić nie podoła. A właśnie Rejencyja ko- 
bićty jest taka formą rzadu, która władzę po- 
rucza krajowi, rząd oddaje w ręce parlamen- 
tu, a dyktaturę poleca całemu narodowi. (Gło- 
šne oklaski od lewćj strony.) Wiém o tém, 
że podobne- zdarzenie zaszło w Państwie an- 
gielskióm. Fox, Sheridan i Burke obsta- 


wali za Rejencyja najstarszego sýna Króla, od- 
woływali się w tćj mierze do tajemnic boskie- 
ciż sami bija w tćj sprawie czołem 
przed prawem królewskićm , którzy w każdćj 
innćj sprawie nie szczędzili pocisków ironii, 
aby te zbutwiałe dogmata w niwecz obrócić, 
a prawom narodu nadać piórwszeństwa nad pra- 
wem władzy i dziedziczności. Mówicie, że 
pragniecie dynastyję wzmocnić. I ja tego pra- 
gne. Ale według mego zdania potęga dyna- 
styi polega na Rejencyi kobićty, gdyż siła na- 
rodu nie zawisła od Rejenta, od jego miecza, 
od jego dostojeństwa, ona zawisła od samego 
narodu, ona spoczywa w narodzie. (Oklaski po 
lewćj stronie.) Iynastyja powinna być naro- 
dowa, „ale naród nie powinien być dynastycz- 
nym. (Głośne oznaki zadowolenia po lewćj stro- 
nie.) Nieprzyjaciele nasi powiedzą , że korzy- 
stając z uczucia narodu z powodu śmierci księ- 
cia, pozbawiacie naród jego praw, przywile- 
jów, które sobie przez 50 lat rewolucyi wy- 
walczył. Nareszcie sam naród zapyta samego 
siebie: Czyli tež w istocie była u nas rewolu- 
cyja? (Oklaski.) Kończę tém oświadczeniem: 
poświęćmy dynastyi nasze współczucie, nasze 
łzy, z powodu skonu drogiego nam księcia, ale 
nie poświęcajmy jćj nasze i naszych dzieci pra- 
wa i wolności. (Długo trwające oklaski po le- 
wćj stronie.) 

Jenerał Bugeaud oznajmił w ostatnich 
swych depeszach, iż wkrótce spodzićwa się 
odesłać do Franeyi 7 do 8000 swego wojska, 
gdyż od kilku miesiecy znacznie pomnożyły 
się posilki, które od afrykańskich plemion o- 
trzymał. Zmniejszenie wojska nastapi, skoro 
się na wierność nowych sprzymierzeńców zu- 
pełnie spuścić będzie można, 

raków. 


z powodu uroczystego obchodu śrebrnego 
wesela Najj. Cesarza Wszech Rossyi, Króla Pol- 
skiego wspaniałego Protektora w. m. Kra- 
kowa, Senat Rządzący pospieszył z przesła- 
niem do podnóżka tronu Jego Ces. Itrólewskićj 
Mości najunizeńszego adresu , obejmującego 
obok złożenia hołdu najgłębszego uszanowania, 
wynurzenie uczuć wdzięcznóści i Życzliwości 
mieszkańców tutejszego kraju ku Najdostoj- 
niejszćj Osobie Najjaśniejszego Vana; na który 
tò adres w odpowiedzi Jego Cesarsko Ilró- 
lewska Mość raczył zaszczycić naczelnika Rzą- 
du tutejszego listem gabinetowym osnowy na- 
stępującćj : 

„Dziękuję WPanu Panie Prezesie za wyra- 
zy uczuć, które Mi z powodu obchodu 25let- 
nićj rocznicy mego małżeństwa w imieniu w. 


go prawa; 
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m. Krakowa wynurzasz. Przestrzeń upłynio- 
nego czasu obfita zaiste była w blogosławień- 
stwo Bozkićj Opatrznoćci. W tym tak długim 
lat szeregu także w. miasto Kraków po wiele 
razy otrzymało dowody ciagłćj troskliwości , 
z jaką wiekopomnój pamięci Cesarz Alexan- 
der i ja sam nieprzestawaliśmy się oddawać 
dobrze zrozumianemu ivtercsoni tego kraju. 
Zgadzając się w Lćj mierze z Najdostojniejszy- 
mi ouegoż Współprotektorami nie przestanę 
życzyć Mu dobrego bytu i powodzenia. Proszę 
Pana, Panie Prezesie, ażebyś był tłumaczem 
tych Życzeń względem mieszkańców kraju pod 
zarządem Jego zostającego. Z prawdziwóm 
ukontentowaniem załączam Panu przytćj spo- 
sobności zapewnienie zupełnego mego sza- 
cunku. (podp.) Mikołaj. 
Peterhoff 18. lipca 1842. (Gaz. Krak.) 


Królestwo Polskie. 


Z Warszawy. Najjaśnicjszy Pan, w sku- 
tku przedstawienia księcia Namiestnika Hró- 
lestwa o nadzwyczajaćm zbiegostwie spisowych, 
jakie miało miejsce przy poborze w r. b., wy- 
rzec raczył: 1) Iż każdy spisowy, kióry przy 
następnych poborach zbiegnie za granicę, ża 
każdy miesiąc ukrywania sie tamże, odsłużyć 
ma w sluzbie frontowćj rok jeden. 2) Że przy 
oddawaniu takich spisowych do wojska, uwia- 
damiane być mają komendy, do których ciż 
przydzielonymi będa, o wymierzoućj na nich 
karze, to jest: czyli rok, dwa lub więcćj lat 
wysłużyć mają we froncie, oprócz lat przepi- 
sowych, doliczajac wszakże takowe lata do ur- 
lopu nieograniczonego, a nie do dymisyi. 

Doszła tu d. 28. sierpnia wiadomość z Lon- 
dynu o upadku domu handlowego Henryka 
Baker (Beker), który przez lat wiele stał na 
czele spekułacyi zbożowój w Anglii. Ostatnio 
miał mieć w posiadaniu 400,000 kwarterów 
pszenicy i mnóstwo innego zboża; jeźli tak 
jest, straty będą znaczne. 

Naj. Pan w dopełnieniu daru, w roku 1840 
Okregowi naukowemu warszawskiemu uczynio- 
nego, najmiłościwićj przeznaczył dla tegoż 
Okręgu jeszcze 12,000 tomów rozmaitych dzieł, 
w rossyjskim i obcych językach pisanych. (K.F ,) 


Nowiny lwowskie. 


Dzień 29. z. m. był dniem powitania p. Ben sy 
na naszćj scenie. Pomimo, że wielka część 
publiczuości jeszcze nie zjechała do Lwowa, 
w teatrze przecież było zgromadzenie bardzo 
liczne. Bo i któżby nie spieszył złożyć hold 
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temu, którego talentem scena nasza w rzę- 
dzie pićrwszych teatrów stanęła! Jakoż zapał 
i uniesienie nie miały granic, gdy Belizary- 
jusz na tryumfalnym rydwanie, ciaągnietym 
przez niewolników ukazał się publiczności. 
Grzmot oklasków runał i rozlegał się po ca- 
łym gmachu, kwiatami obsypywano mistrza- 
artystę, okrzykom uniesienia nie było końca. 
Niejedna przeminęła chwila, nim się uciszyły 
oklaski, a rozrzewniony tómi oznakami uwicl- 
bienia artysta przemówił słów kilka do pu- 
bliczności, poczytując tę chwilę za najdroższą 
w swojóm Życiu. Całe pięć aktów było dalszym 
ciągiem tryumfu jp. Bensy. Gdy Justynian 
wkładał wieniec na skroń bohatóra mówiąc: 
»że nie masz godniejszego, któregoby skronie 
zdobił wawrzyuć, publiczność potwierdziła sło- 
wa Cesarza najrzęsistszćómi oklaskami. Tego 
wieczora dziesięckroć przywołali swego ulu- 
bieńca zachwyceni widzowie. Bo też tego wie- 
czora rozwinął jp. Bensa swój rzadki talent 
w najpiękniejszym blasku. Mówiac z poeta: 
Jeder Zoll an ihm war ein Hcld. — Jeszcze 
raz ponawiamy nasze dzięki Dyrekcyi teatru 
za przyjęcie jp. Bensy. Do uprzyjemnienia 
tego wieczora przyczynili się także jpani Ma- 
mińnska, która potrzykroć przywołano, jpani 
Aszperger, jp. Dawison i inni. "Nie mo- 
zemy takze pominać, żo wystawa nie pozo- 
stawiała nic do życzenri. Wszystkie ewolu- 
cyje, pochedy szły, mówiąc po dawnemu, jak 
z płatka. Marsz pogrzebowy odegrany na sce- 
nie przy konającym Belizaryjuszu, i schyła- 
nie orłów nad bohatórem , który tylu bitwom 
przewodniczył , sprawiły rozrzewniajace i Za- 
razem uroczyste wrażenie. 


WIADOMOSCI, HANDLOWE 1 PRZEMYSLOWE. 


(Nieurzędowe.) 


(1) Ze Lwowa dnia 31. sierpnia. Ceny zboża 
w handlu hurtowym są tu teraz następujące: 
korzec pszenicy 3 zr. do 3 zr. 12 kr., żyta 2 
zr., jęczmienia 1 zr. 36 kr., hreczki 1 zr. 48 
kr. do 2 zr., owsa 1 zr. 12 kr. do 1 zr. 24 
kr. m, k. Tegoroczne zbiory w naszych stro- 
nach są dość obfite, a ziarno piękne i suche. 
Na podniesienie się cen, jak dotąd, nie masz 
widoków „ gdyż do Gdańska jeszcze nie zaku- 
puja; — atoli gdy według odebranych wiado- 
mości uredzaje w Austryi i Czechach chybiły, 
być może, iź ruch w handlu pojawi się z tćj 
strony, t. j. od naszych zachodnich obwodów. 


Wódki 20stopniowćj garniec po 14 do 12 
kr., a okowitćj 80stopniowćj po 18 kr. m. k. 
Porobiono już kupna z przyszłego wyrobu gą 
dostawę w zimie, płacąc za garniec wódki 
20stopuiowćj po 10 kr., a okowitćj 30stopnio- 
wćj po 16 do 17 kr. m, k. — Z dotychcza- 
sowych zapasów wódki nie możnaby jćj wró- 
Żyć wyższćj ceny, atoli okoliczność ta, iż po- 
suchy przez cały ten miesiąc trwające nie były 
z korzyścią dla ziemniaków , również i to, iź 
dla Wićdnia i Berna temi tygodniami znaczne 
kupna okowitćj porobiono, powinnoby choć 
cokolwiek wpływu na ceny tego produktu 
wywrzeć. 

Cen innych surowych produktów nie poda- © 
jemy, gdyż jeszcze się nie ustaliły. d 


Z Tarnowa, dnia 25. sierpnia. Jeżeli który 
rok gospodarzom i urodzajom naszćj okolicy 
sprzyjał, to możemy to najbardzićj o teraźniej- 
szóm lecie powiedzićć; albowiem jak gdyby 
gospodarze sobie dysponowali, wtedy był dćszcz , 
kiedy go potrzebowano, wtedy przestał, kiedy 
go dość było, wtedy ciepło, kiedy sobie ży- 
czono, a nawet gradów , które prawie corocz- 
nie naszćj okolicy, chociaż nigdy niepożądane 
naprzykrzają się, przez całe lalo nie było: — _ 
ale też zato aż miło spojrzćć w pole, coto za 
zboża, ca za urodzaj! — Teraz zbiór zyła, 
pszenicy, jęczmienia prawię ukończony, na- 
wet owsów mało co w polu, a stodoły pełne 
i przepełnione; sićrty i brogi widać koło sto- 
doł, które w naszćj okolicy po inne lata rzad- 
ko kiedy zobaczyć było można. Jednakże nie 
ma nadzici, żeby nizka cena zboża długi czas 
potrwać mogła, po części że z dawnych lat 
całkiem zapasów nie ma, po części zaś dła 
tego, iż nas wieści dochodzą, Że w niemie- 
ckich prowincyjach i za granicą urodzaje nie 
tak jak u nas są oblite; przeto nie możemy 
jak tylko o nominalnych cenach zboża mówić, 
gdyż o sprzedaży zboża w znacznych pariyjach 
dotąd nic nie słychać. Na ostatnim largu sprze- 
dawano korzec Żyta po 4 zr. 55 kr., pszenicy 
po 8 zr., jęczmienia po 3 zr. 30 kr., owsa 
3 zr. 25 km, ziemniaków po 1 zr. 20 Kr. 


po 
w. w. Siana Cetnar po 1 zr. 40 kr., słomy 
po 1 zr. w. w. 
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Jutro: Ulicznik paryski, komedyja w 2 aklach. 
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